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Naj,cudnfejsz'e dzieciko ekranu-Jaokie Cooper. 

Fragment fi1mu pt, 1114 li[pCa/' reżyserJ,i Rene 0Ja1r'a, 

Cz1esław Sk.:mieczny w fllmi,e ll•P~-:.lac 

na kórkach". 

W cza.isiie zdjęć atelier(lwych do nowego filmu po,},skiego. 
~·'~··tr.„·.e~~ 

Barry Norton Leonora Ulric. 

Odbifo w drukarni nKurjera Łągzkieflo'' 

DODATEK NIEDZIELNY DO "Klii"'B.JEP1..A LóDZK.!EGO„. 

ROK IX. NIEDZIEL.A, dnia 25 czerwca 1933 roku N.Jr. 26 

Uroczystość Bożego Ciała w Łodzi. 

W związ.ku z. 0gfo1s~onym pr:,ez Stol;1cę Ar:o,stc1EJką. 'Rok(em świę'.ym uroczystości Bcżcgo Ciała w Ł:>dz~ miały cha.rakter ~a
dier podnioosły. Wzięły w .111Jch udz.iał wieloty,sięcz,ne tłumy w)ernych. z.djęcle powyższe przedstarw;[a kilih>, fragmentów z Ul'OC!.Y~ 
stej prooesjt Fra

1
gmmt górny z lewej strony: iez1oło prccesjj na d1w~lę po wyjściu z Katedry. Pod ba,:dachiJmem J.' E. ks„ b}1skup 

dr. Wiincen:ty Ty,mie'.nleciki, po.dtrzymy:wany przez starostę grordzkieg>J, Po<lobf'1."1sk:egc i ko.~1;-rlidanta wojewód:zk~ego policji :pań.
sitwowej dr. To.rw1i!l1s:kiego. z,ddęcle górno-l1ewe1 oraz oba dolne przed'Stawl:ają frn.gmenty iprocesjj pr.z1ed kcści,oŁem Matk] Bo-

skfej · Zwyci:'ęskie~· przy uli/Cy ~św. Anny, gdzie P'\> błogosławieństwie nastą,pijł<> rozw!ązanłe procesji·. 



y zjazd rnych Łodzi. • trazy oz 

W dintach 17 i 18 ~zerwca rb. w Łodzi odbywał się dwudniowy wojewó.dlz,kJi z,jazd Związiku Straży Pożalillych woj. łódzk!iego. 

Zjia~d i 01dbywające się w .iziw.Lązku z nl:m zawody mjały na celu poróW111anie s.tanu wyis:zkolenia strażY,, o.rjentacji dowód:z1twa, za 

demorustrow3ill!i'e społeczeństwu ·Stanu i wysiłków i:praic nad. WYiszilmleniem straży oraz propa.gao:idę ]de·1 pożarn}·czej. Wyniki z·a

wodów zjaZ1dU, w którem w.z1ięło udział do 8,0C·O s'rażakó1~ z terenu cJ.ł::go województwa, dodatnie pod kr..żdym wz.gi;ędem, dały 

poznać StPołeczeńs•twu łoozkiemu n:ez.wyl-Ją sprmvnoeć ryc.erz~ z :pod ;:naku św. Florjana - patrona •1traża1ków. Zdjęci,e nasze 

przedstawia kilkr momentów z p.rzebicg1.1 tych :11nponujących m:1oczystośc:i straż'.l.ckich. Zdj'.ęcie górne z prr_i\Vej s.tro:1y )us.truje 

moment oc1bjeran~a raportu od dowódcó'.V poszoz,cgólny1ch oddziałów pre z w\eloletnf ego k0imendain,La łÓdzikiej Straży OgniO\VC j 

Ochotntc?iej dr. Alfreda Grohma.na, zdjęcie górne lewe - przegląd drużyn straż:tck:rh 11<'. placl1 katedralnym przez p. woj,:::1vod'~ 

~ł:ililuke-N.Ywaka, w~cewojewo::lę Potockiego--- prezesa Zw.iązku St.raży Pożamych woj. łód~·kiego j dowódcę O.IL IV gen. 'Sta::i· 

sława Małachowskiego, zdjęcie środkowe z lewej strony - że11s:{j o.ddz;iał s21maryta11sko·pożam}czy z Wolborza w tradycyjnych 

barwnych strojach ludowych, zdjęc1'.e środk·0we prawe - fagment z zawodów oddziałów żeńskich samarytaińsko-pożarn:iezych, 

oojęcie dolne z lewej strony - pokaz akcH ratowniczej zagazowanego domku oraz i<ljęci~ dojne z prawej strony - niez:wykle 

emocjonuj1ą.<:y momenit gry w "hydrobal''. 
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Z pobyłu parlamenłarzysłów 
jugosłowiańskich w Łodzi 
W ubfegłym ty;godn~u bawiiJła w Łodzi 

wycieczka parlamentarzystów jugo,sfowiań

sktch w liicz1bie 16 osób z m11i. Andjellnovi 

cem n21 1czele. 
Parlaimenta:rzyści jugosł.c1w:a:lllscy zos.tali 

przyjęci na specja11Lnych audjencjach przez 

p. 1W.'.lj·ewodę Hauke-Nowaka., dow. DOK. 

IV gen Maibchowisli;:Iego i p:re.zyden<-a m. 

Łodlzii Zi::e\mtęckiego. 

N aistę.:p!ll;1e przedtsta wici ele narodu jugo

słow1anskiego ~i,edzili zakłady prz·emy,sb

we Wid!zeW1slkiej Manufaktury ora:z Zjedno

czone Zakła.dy Prz,emysłowe Schefblera i 

Grołumana 

Prezes porozumienia pols'ko-j,ugosłowiań 

sk:ego poseł Ml:haMlo Zfvancevic i attache 

pra1sowy poiSeil1srtwa juigo.słowi'ański:egO' w 

Wa:risz,awie Mares pod:ejimo,wani byli w Syn 

dykacie 'Dz{e.rrm~kę.rzy Łódzkich. Gośc.D prr 

Przyjęcie w j•Jkalu Syndykatu Dziennikarzy f',ccl.zk1cl1. 

dejmowal zarząd Syndykwtu z prezesem r~

daktorem Cz.esławe.m Gmnko.wskim na cz~

le. P.Jbyt gości jugosłowiańs:lqch i przyjęcie 

ich w lokalu Syndykatu miało charakt.;r 

nf e:mvytkle serdeczny i przy·czyniło s:·ę do 

zacieśnienia i tak p11".Zyjaznych węzłów po

między dzierunikarz'1Ami obu krajów. 

Wieczorem .goścfe jugosłowiańscy podej 

mowani by1li bankietem w sa1i restauracji 

"Tivoli". 

w·spólne :,;d;ięcie po bain:kiećie w Tfvolj. 

W baillkiecfe„ który cechował serdeczny 

nastrój, wzięli udział p. wojewoda Hauk~

N owak, wicewJjewoda Potocki, dowód!ca O. 

K. IV gen. MabchowiSki, _.staro1s:ta grodzki 

Podobińsk~, wicestarosta Rosick'.1
, pre:zydent 

m. Ło.dzi. Zie.mięcki, komendant policJ~ dr. 

To;rwi.c6Ski i insp. Niedz.jelisik)
1

, p.rezes lzby 

Skarbowej Kuchamki, przedJstaiwi,ciele Izby 

Przemysłowo-HandUowej 1 Iz:by Rzem;eśl~

niczej prezes SY111dykatu Dzlenn{kar.zy Łódz 

kich redaktor Cze.sław Gumkowski, przed 

stawiciele organizaicyj b. wojskoiwyich oraz 

członkowie komitetu przyjęcia z dr. Chomi 

C?iem na czele. Z Łodz.f wy;ci:ecz.ka jugosło

wia11ska uda.la Się do Warsz.awy. 

Stowarzyszente K•o1biet "Prze:uorno.ść", ptowaidz1 zaiwodową szkołę że11ską, mies:iiczącą się przy ul. Lokato11sil~1ej Nr. 12, która 

cor.ocznje wypuszcza w świat grOill!o d:z1ewcz,ą.t przygot<Jwanych do praktycznego życia i roli g0istpodyń <l<Ymu. Na naiszej ilu

stracj:j tegoroczne absolwentkli! powyższej s·zikoły wraiz z pevsO!llele:m nauczycielskim oraz wystawa prac;, W?konanycil przez u-

czenice w s:zJko[:e. 
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ćw~ilcize:nia szkoły 

kładzie okrętu 

u1no,s1 
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Z w~cieczek 
~rajoznawczych. 

W ko1łplecje zebraliśmy się zaledw;e 
Pięć mjm,lt przed odejściem p•Jciągu. Prze
waża. płeJ brzydka i to prawie 'dwukrotnie. 

Zajmujemy miejsca i jedziemy. Słych.1ć 

śmiechy ; rozmowy o !Jrze.szłych i przy„~
łrch wycieczkach. Czas szybko mh-nie w ·.a 
wo<ly z 1ł·ocjt}giem: an]śmy się spostrzee;l., 
~, tu już KoJuszkj. 'f1·zeba s:ę przesiąść. 

Led'wieśmy się rozgadali aż tu 1vohją: 
''Hogów". 

·wesoło gwarz:}e 1U:t,1emy 1vą,ską <lrcżyn:1 
rrzez zi:kme pola, pachnące k'\v\ec[em ł:r 

ki, podz·i'\viajq.c weseln;e przystrojone p;il 
t'o gn:sze i w po1vieb zn dzwon]ąc2 skow 
ronkj. Wszystko nas c\n:zy, tu krówka po 
rykuje j~tlrnś t1:.,;:::1je, hl' gdyby żałowała, 
czasu, k:óry przestała w oborze, tam kon.k 
[.'.Jln~· ćw1terka. 

Wtem ktoś krzyczy: "dz·:k, dzik!" Rze
czywiście wynurzyfo się z krzaków brunat 
ne z,wjerzę, chr.ząkając wesoło i nawet ko 
lornn przypominając swegc dz,;,kiego :µrzod 
ka. Wszystkie te sie[sk;e \Y·:dokt były tyl 
ko \V:stępem do tego, cośmy zobaczyli, sto 
jąc na wyniosłośei, Mn:igj Górnej i patrqc 
l1a ścielącą się przed naimj Mrogą Dolną. 
Za~s.te widok dla malarza. Dotąd mi jeszcze 
S'toi prz!€d oczyma wzgórze, pokryte ziElo 
nym soczystym liobjercem .i łagodne zbo
cze, a w dole szeroka do,jina, przec•;ęta r·.> 
wem. Właśnie bydło powraca z pastwiska 
CuidnLe wy,glądały dobrze utrzymame krów 
k!, prze.Eikakując~e rów jak kozice. Za n:emi 

pastuszek i burek1 w:ierny jego przyjaciel. 
Podz~wialiśmy piękny obraz dłuższą 

chw.i~ę, je.dni głośa10, drudzy w skllip;eniu. 
Dalej chodzimy obok chat l\frogi Gónej 

Znow:u ·zaczynamy sbę powoli wznosić ro
mz; wyżej, aż w peiwl.llej chwili ukazują ;;;ję 

oczom naszym głębokie jary, ,porośnięte ol 
szyną, a w dole wą,s.kie koryto rzeki 1\.frr 

gi. Ogarnął nas niekła;many zaichwyt; po 
strunowfliśmy połączyć prękne z pożytecz

nem i tu właśnie rozłożyć się ohJzem, ~y 
jednocześ:n.;,e paść oczy i żołądek. 

Zachwyt nasz. doznawał ciągłej ipodnfe
ty. Zaledwie opuściltśmy j·ary i przeszliśmy 
piękną dolin<;, a już P. przewodnik zapro

wadzi! nas do głębo.ki1ch wą.wozów, kró 
ryc.h g-łębfę pOWitę'kszały jeszcze olchy i 1'J 

:pol(~, 'rosnące na ~boczach, strojły je pi~k 
ne pa.iprocie i jakieś nieznane nam kwiat.i•. 

ZastaMwiałiśmy się, czemu wąwozy te 
nm1wa;no "Dz1iadamf" i jak,ie jest ich pocho 

dzenie. Niestety, nie miiel1śmy przyl'odni · 
ka w swem gronie.„ Dalej wędrówka br.rn 
gicm rzeki Mrogii,, osłoniętej· w.Ierzbami i 
olszyną. Czysta :ruda nwcno kusiła, więc 

trzy odwaiJle panie 1 dwóch panów n:e cze 
kając, aż św. Jan wodę ochrzci, zakoszto
wało rozkosz~' · rzecznej ką,p:.el.i, a nawc-t 
pływania, budząc zawiść w mnie odważ~ 
nych, chroniących się przed slońcem pod 
wielką P?lną gruszą. 

Po ką.pieli i wypoczynku ru.źno p·Jsuwa 
my się ~aprzód prz,ez dobra "Rogów", na

leżące do p. \V0ilskiEgo, W le.sfe zatrzymu 
jemy si.ę dla dokon.anfa "głębokich wde
chów". 'Przechodzimy do wielkiego stawu 

>; 

W okolicaich Haute-Ile we Fraincji natrafiolllo na liczne ślaidy, wska-

zujące, że w okot;irnch tych żyli; w czasa.ch prahi1S':o:~cz1D:1ch heoglo~ 
dyei. Do miejscowości tej przybyła specplna koml'SJai, ktora prowadzi 

swe poszulkiwania przy pomocy różdżki cz2rm:Dz1ejiski1ej. 

I młyna. Brzeg;em s~awu p11owadzi pięk
n:e położ«ma drożyna, z jednej strony przy 
~€.g1ają,c do prostEii foiany wz.górza, poro 
śniętego drzewami I różnoro<lnem kwie
ciem. Brzog stawu także porośnięty olcha 

mi, tatarakiem i skrzypem. Idz,iemy t.:J, 
drożyną prawie godz.[nę, mając przed oczy 
ma coraz fo jrnnr, coraz to pięknj!ejsz.e w1-

doki. 
Jesteśmy w Baranowicach. Uprzejmy mły 

narz dostarcza nam d!wóch wielk:1ch garn.
kóvl mleka. Towarzystwo r-0zbjja się lla 

dwa stronn:rctwa. zwolennikó.w mleka gotr 
wanego i surowego, są też i tacy, co prze 
rzucają. się od jedm.:ej ·strnny do drugiej w 
zależności od tego, gdzie mleka w.ięcej. T::i. 
ki to już po:wsz~clmy upadek morailnośl'.! 1 • 
Praczeni, jedni zażywają. ką.pieli na ' pob 

liskich piaskach, i:nnt chłodzą się w cieniu 
ljp nad sta.wE,m. 

Wycteczka 'nasrn zaczyna dobiegać k:,.)ń 
ca. Czasi\l jeszcze du:io, więc coraz częśc:ej 
r coraz dłużej odp·.:>czywamy, aby nasycić 

się p;,ęknym krajobraz·ei111. 
W Tworzyjankach postanownłśmy dokof1 

czyć na,szyc1i "paczek, poc-uem rus:zJOI10' daleJ'1• 
Słonko c:.:>raz nfżej, wfetrzyk chłodny 

tu[i sliJę do nas by się o,grzac, prze-O. na.mi 
w!tdać już Koluszk] - .zaiczynia na:s ciągnąć 
cob kiu doimowi. Nie śpi.e,szą1c śpiewamy pio 
smki, któr,e nam sz:kolne przypomniały cza 
sy, Zaj1ęta rozmową wysunęła s1ię 'po·te:n 

mała gruipa na[prz,ód i wesz1ł1a na złą dro

gę, na tor kolejrowy. Re1szta, by nie dzw 
llć towarz.ystwa, ·p.odążyła za nfemi. Jalrn 

skutek, o mało nie spts1ano nam profokółu, 
Udana wycieczka nie zakoficzyła B·ę 
jednak przykro 'dz,tęki grzeczności urzędni 
ka. Trochę gdemł prz1ewodnik na nuesub·1r 
dynację, ale jciSt zby.t dobry, by długo pa 

miętać winY. P.ehni humoru w.siadamy do 
v.t •. gonu, radując g,\ę z mil1e i po·ży1teczn:e 
Rpędz,oitiegio dnia i dość wcze1snego powrotu 
dl' dormów: starczy czaisu n1a odpocziynek, 
a naistępnego dn.i:a wydajniejsza będzie pra 
ca. n-ska. 

Ws,kutek wakacyj i urlopów na polsk1:•e v;ybrzeże mot•skie udają siię ty
siączne tłumy wycieczikowicvów, napływające ze wszystkich stron Rzeezy 

pospolitej. ·wszy.stki.e statki żeglugi przyLrzeżnej km1sują stale pr.ze
pełni1Jne. Na jlustracjJ: wjaizd do portu w Gdynii z p:rwypływającym stat 

kiem pasażel."lskilm prz•epełnron.ym pubHczności:ą. 
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Vil' czasie od 23 l!pca do 3 w11zesn.a wystawi·.:r 
ny zostanie na widolk publiczny w katedrze w 

Trewdrze św. płaszcz, który Chryistus Pan 
miał na sobie w drod7ie na Golgotę. Zdjęci1e na 
sz•e przedstawia ołta.rz głóvmy w katedrze z 

1iłasz·~z.ein św. w po.środku pod krzyżem. 

W Wa:rszaw1e odbył się "Dzlei1 Dobroci dla Zwierząt". Przez: ulice 
m;a,sta przeszedł o]brzymi pochód, w którym prowadzono !kilkaset 

Na zdijęeiu naszem w.udzJmy s·zefa s.tronn'chva liberałów greckich Veni~ 
zelosa

1 
który szczęśliiwym zhiegfem •Jkol!czności ·uniknął śmierci pod

czas dokonanego na niego zamachu, gdy nazajutrz po za;machu opus:zcta 
szpitaa w Atenach, w ,k;tórym spędził :noc przy łożu rannej małżonki. 
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Zi'\v:rerząt domowych. 

Fr;:·deryk August I, elektor saski i jedup 
czc-śni·e król polsk:, Augustem Mncnym zwa 
ny, zmarły przed 200 Iaty. Zdj-ęcie przed
~ta\v;j:a ws!J.)ółczes.ny portret króla, znajdują 
cy się w słyrnnej galerjt dX>ezdieńsk!:ej. 



flLmowej p.t. 




